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Z urzędów

Ogłoszenie o meldunkach ludności.
S tosow ni*  do § 65 z i tw U rd ic u e g o  p rz* t Urząd Wrj^wódzkl 

regu lam inu  p io w ad ien U  swid»n>ji i kon tro li  ruchu  iadnoś<'t 
w O strow ie  z dala 3c7. 1 1932 r ,  p r iy p o m ln sm y  n iek tóra  §§ 
w spom nianego  regulam inu o obow iązkach  i oclpowledslalnońci, 
ja k ie  r .z p o r ią d i s n l s m  P rezydenta  Kzplitej z dnia 16 marca 
1923 r. u » ta n o >■ 1 .>ne prteplsjr  m eldunkow e na obywateli 1 o r ­
g ana  adrnlnutrae^i publicznej n ak ład a ją

Kto przabywa w Ort o a l e  dłużej n i t  t rzy  dni, w inien być 
zam eldow any w ciąga n a s tę p n y c h  24 godria.

O bowląrek zam aldow anla  c ią ty  na nL ścIc ie la  lnb <J«ie- 
r taw cy  domu, w k tó ry m  podlegająca zameldowaniu oaoba 
przebywa.

Oaoby, p rzebyw ające w hotelach 1 zak ładach  winny być  
zam eldow ane przez k ie ro w n ik a  zakładu lub jego u pow ain lo -  
aego  zas tępcę  przed up ływ em  24 godzin, od chwili p r iybycia ,  
bez w ig iędn  n a  rzaa, przes k tó ry  przebywają lub  zam ie rza ją  
p rzebyw ać (ar t .  7 rozp. Praż. R P.).

Na zasadzie po w j ta  jego zameldowania winno n a s tą p ić  
bez względu na to, czy dana osoba przybywa z zam iarem  z a ­
m ieszk iw an ia  na stałe , czy tylko na pobyt czasowy.

P r :y  zameldowaniu  oaoba za in teresow ana w la n a  w skazać ,  
w jak im  c h a ra k te r i a  p r ieb y  w« w danej miejscowe ś *1, t j w celu 
t rw a łe g o  zam iaszklwania  — na s ta łe  — czy t e l  poby tu  cza­
tow ego.

O dpowiećuło  do tych okol casokci a z l» ż r  w y o e ła łć  k a r tę  
zam eldow ania  wzoru nr. 1 lab  3 w ig lędn  13 ; dla cud .ozlem ców  
wzór Nr. 1 A lub 3 A. Przy zem« 1 io w an lu  u n is ty  mleć na 
n w ad re  3 14 rozp. Min Spraw  W ewn oraz  § 17 lnstr. Min 
Spraw Wewn. o spraw dzaniu  t  i - s m o ś i i  osób z a a e  dawanych. 

K to o z u s te ta  Ostrów na a ta łe  1 przenosi się do Innej 
-jecowosel względnie p rzeprow adza  się  do Innego  mieszkanie 
innym  dem a w Ostrowie, a lbo  k to  opuszcza u iejsce eza- 
• ego peby te  o ile pobyt ten  podlegał obow. zameldowania 

-  a isn  być w ym eldowany w Biurze Ewidencji  ludności przez 
właściciele lub d t le r ś a w c ę  dom u, w k tó rym  zamieszkiwał 
na jpó in le j  przed up ływ em  48 godzin od chwili opuszczenia 
m loezk tn la .

Kto o p c e ic ia  jeden  z Zakładów, wym ienionych w art. 5 
(ho te le  Itp.) w ia leo  być w ym eldow any  p r iez  odpowiedzialnego 
k ie row n ika  z a k ła d u  pr.-ed up ływ em  24 godzin od chwili opn 
s ic ie n la  ho te lu  z a k ł a d a — bez w g lęda  na  to, czy opus resa 
h o te l  — za k ła d  czaaowo, czy na s ta łe  (art. 8 rozp Prezyd. R P ).

Nie pod lagają  n a to m 'a s t  obow ląikow i wymeldowania oao 
by, o p u az c ta ją ee  Oatrów jako  mlejaee s ta legz  zemlaezkanla 
na  w yjazd czaaowy za w yjątk iem  :

1) eud io i le m có w ,  do k tórych  stosuje *lę k a r tę  wymeldo­
w a n ia  wzoru  4 A (art. 18 ust. 1 rozp. Min Spraw Wewn.',

2) oeób, podlegająrycb  obowiązkowi powszechnej stnżhy 
w ojskow ej w w ypadkach  wyjazdu zagran irę  oraz chw i­
lowej n leobern  ścl w miejsca zam ieszkania d io is j  n i t  
2 miesiąca <§ 20 ust 1 rozp. Min. Spraw W ewn).

Do po w y żs t tg o  s ło ty  k a r ta  wym eldowania wzór nr. 4. 
W ypełnienia k a r t  i tgło«z«ń m eldunkowych winu > być 

dok ładne  1 odpow led ić  wymaganiom § 14 os tęp  3 rozp. Min. 
S p raw  Wawa.

Zgłostcnla m eldunkow a w lany  byc w zasadzie dostarczana 
przez osoby ze ln tereaow any właścicielom domu, a r l  osta tn i 
zobowiązani aą przaayłać je da B 'ura Ewiden-.]! Ludności.

Odmowa p o tw ie rd ie n la  — podplsenta przez powołane ku  
te m u  oeeby k a r ty  m e ldankow e j bez u ts s s d a ln o s j  przyczyny, 
u w a ta n a  będzie za n rb y lan le  alę od przestrzegania przepisów 
o m eldunkach .

K atdy  w łaśe ‘cial domu lub  jego ustanow iony  zastępca 
obow iązany  jest  prowadzić  iatę osób w domu zamieszkałych 
w m f i l  § 2 r c ip o rzą d za n la  w ykon. Wojewody Poin .  z dnia 
12. 1 1931 (P.D W. nr. 3, poz. 43) 1 czuwać nad  t<m, by wszy 
s tk te  w d< mn jego zi m ieszka ła  lub  pr. ebyw ijąca  na chwilowy 
pobyt osoby, były w liście s a o ls in *  1 zameldowane, wzgl. 
cdm eldow ane w ciągu 2 dn i w Blurza Ewidencji ludności.

K atdy  właśelelai do n u  winien równie!  czuwać nad tem, 
a te b y  dom jego o t r iy m a ł  a Urzędu Budownictwa num er
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oraz, a teb y  mieszkania domu były ponum erow ane, zgodnie 
z rozporządzeniem wyk. Woj. Pozn. z dn ia  12.1.1931 (P.D Woj. 
nr. 3, po i .  42).

Osbby, podlegające powszechnemu obowiązkowi wojsk, 
powinny elę legitymować w Blurre Ewidancjl Ludności wla- 
ś-.lwsmi dokum entam i,  wydcuaml przez Powiatow a Komendy 
Uzupełnień, w ład te  wojskowe względule władze adm inistracji 
ogólnej ja k  Magistraty 1 Wójtostwa.

Spełnienie obowiązku zameldowanie 1 wymeldowania 
w myśl art. 5. I 7 roap. Prez. R. P. n a le ty  d o :

a) właścicieli względnie dzierżawców domów lab  upo- 
w atn lonych  przez nich zastępców,

b) k ierowników hoiell, Densjonatów. domów noclegowych 
Itp. lub upoważnionych tastępeów.

c) o Ile ch o d z i :
1) o eublokatoró w lab  Inne osoby, mieszkające u lokatorów,
2) o członków rodziny o domowników wspólnie z g łow ą ro­

dziny zamieszkałych,
3) pracowników, zamieszkałych u pracodawcy,
to obowiązek zawizdzmlania o przybycia 1 wyjeździe tych 
osób ciąty a a :

ad 1) lokatorze, 
ad 2) głowie rodziny, 
ad 3) pracodawcy,

d) w budynkach  wojskowych, państw owych, sam orządo­
wych I insty tucjach publicznych obowiązki włsśclclala domu 
c lą tą  na admlnlstrato -ach gmachu, k tórych  nazw iska w lany 
być podane do wiadomości Biuru Ewidencji Ludności ( a r t  49 
rozp. M. S. Wewn.).

K t id y  właściciel domu lub jego zastępca winien raz w roku 
stwierdzić w Biurze Ewidencji Ludności, porównując  z lis tą  
osób w domu zamieszkałych, czy osoby w domu jego za­
mieszkałe lub przebywające aą Isto tn ie zam eldowane 1 czy
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są wymeldowana osoby łe, k tóre  się ewentl. bez odmaldowmnla 
na sts^e wyprowadziły.

Formularze k a r t  m eldunkow ych winien właściciel domu 
lub jego zastępca posiadać u s lsbia, przyczem upraw niony  
jest do pobierania za nie kosztów d iu k a .

W domach, w których właściciel domu nie zamieszkuje, 
winien być u s ta n o w im y  zastępca do p rowadzenia meldunków.
0  us tanow ien ia  takiego zastępcy nale ty  zawiadomić n ie ­
zwłocznie Biuro Ewidencji Ludności.

K atda osoba zgłaszająca swe zam ieszkanie w Ostrowie, 
w inna do zameldowania przedstaw ić  dowód, t e  w ym eldow iła  
się z poprzedniego miejsca zam ieszkanie, dowodem tym m ota  
być — oddzielne po tw U rdsec ie  gminy lub potw ierdzony przez 
gminę odcinek k a r ty  ru ildunkow ej .

M e l d u n k i  c u d z o z i e m c ó w
Obowiązek m eldunkow y cudzoziemców winien być dopeł­

niony w ciągu 24 godzin Gd chwili przybycia do O .t row a  
w tg l  od chwili opnsze ien la  Ostrowa, lub zmiany adresu i to 
przez właściciela domu bez względu na to, czy zichodzl zmiana 
mlejsea zamieszkania czy te t  zm iana miejsca pobytu  czasowego.

Zameldowania 1 w ym eldowania cudzoziemców dokonuje 
elę na  różowych k ar tach  meldunkowych przez wypełnienie
1 egzemplarza karty ,  a mianowicie do zameldowania w edług 
wzoru  Nr. 3. A oraz do odmeldowanla w edług wzoru Nr. 
4 A. I dostarczenie Blnru Ewidencji Ludności łącznie z jednym 
sporządzonym 1 potwierdzonym przez właściciela domu lnb 
osobę go zastępującą odpisem.

Właściciel domu lub jego zastępca jaat obowiązany przy 
wypełnianiu  zgłoszeń — k a r t  — upawnlć się co do przyna- 
le inoścl państwowej osoby meldowanej.

Katdy przybywający cndzozlemiae powinien poaladać przy 
aoble dowód osobisty, s twierdzający jego tożsamość oraz przy- 
nala iność  państw ową oraz s tosownie do okoliczności, winien 
poeladeć w a tn ą  wizę pobytową wzgl. k a r tę  osiedlenia. W razie 
nasuwającej elę wątpliwości co do to tsem ości osoby cudzo­
ziemca, autantycznośct posiadanych przaz niego dokum entów 
1 dowodów, tudz le t  co do Jego legalności pobytn w Polsce, 
nale ty  zawiadomić S tarostwo Powiatowe w Ostrowie za po- 
średnlctwam t u t  Biura Ewidencji LudnoścL

Przepisy te nie dotyczą jednzk t*  osób, k tórym  przyslugnje 
prawo aksterytorjs lnoścl

Kwestję odpowiedzialności za naruszenie przepisów m el­
dunkow ych wogóle ragnlu ją  :
1) postanow ienia  k a rn e  art. 24—26 oraz 27 rozp. Prez. R. P. 

z dnia 16. 111. 1928 o ewidencji 1 kontro li  rnehn  ludności 
(Dz. U. R. P. nr.  32, poz. 309) oraz a r t  1 ustaw y z dnia 15. 
111. 1932 (Dz. U. R. P. nr.  38 poz. 390).

2) w zakresie  przepisów, dotycz, osób podlegających pow sze­
chnem u obowiązkowe służby wojskowej art. 971 98 us taw y 
o t ła tb l#  wojskowej (Dz. U. R. P. n r .  36/28, poz. 458).

Podając powyższa do wiadomości publicznej wzywa się 
osoby In teresowane do ścisłego p rzestrzegan ia  obowiązujących 
przepisów o meldunkach ludności.

Ostrów, dnia 18 września 1934
Zarząd Miejski Biuro Ewldenej ud 

(—) W. Cegiełka B nrm ń

Co futro to Edm und R ych ter — ro palto to Edmund R ych ter — co ubranie — to Edmund R ych ter, Poznań, Ostrów Wlkp.
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DWIE POKUSY
Weszła pani Miednwsks i t e r a z  dopiero przyj­

rzał się jej w pełnem świetle. Danka była wyka­
panym portr< tem matki. Wzięła po niej oczy, 
rysy, mimikę, w ro -1, ruchy... Szarzy u-ki zdumiewał 
się młodym wyglądem tej kobiety, która bądź co 
bądź, musiała mieć najmniej czterdzieści pięć lat  
{jak się później dowiedział: pięćdziesiąt). GJyby, 
nie znając matki i córki, zobaczył je razem, przy­
siągłby, że musiały to być siostry, jedna starsza 
od drugiej o dziesięć lat.

— Widzę, że pau porównywa mnie z Danusią
— roześmiała się dźwięcznie pani Miedawska, s ia ­
dając  na krześle i wskazując gościowi drugie. — 
W ezvacy to robią. Biorą nas powszechnie za siostry.

Szarzj liski odpowiedział s/.czerze odczutym 
kom plem entem  i zaczął się tłumaczyć ze swojej 
wizyty

— Ale cóż znowu — odparła wdowa. —Zrobił 
mi pan ogrom ną przyjemność

• W głębi d u s /y  była zdziwiona. D tnu ti i nic 
nie w spom inała  w iia taih  o panu tego nazwiska).

— Miałem przyjemność poznać pannę Drautę 
u państw a Służków — ciągnął niepewnym gł >sem 
Szarzyński. — Musił ła wspominać o naszych wspól­
nych zabawach, tań-acb , spacerach ..

— Danka entuzjazm uje się w każdym liście. 
Kocha wieś i taka  się tam czuje szczęśliwa, że po­
stanowiła zostać nauczycielką ludową...

S zsr /yńsk i podniósł wysoko brwi.
— Nic o tem nie mówiła.
Pani Miedawska spuściła powieki, bojąc się, 

żeby gość nie wyczytał w nich podejrzenia.
— Czy panna Danka nic o ranie nie » spomiuała ?
— Owszem — odpow iedziała na chybił trafił.

— Pisała, że o ig ty  w życiu nie bawiła się tak

dobrze, jak na balu w Deptakowie.
Szarzyński uśm iechnął się radośnie.
— Ja mogę powiedzieć to samo o sobie.
Pani Miedawska dziwiła się coraz w ięcej. Czego

t ra  młody człowiek od r.iej chce?  O szust? Za­
kochany ?

— Córka nie dała panu dla innie żadnego listu ? 
— z*pytała, patrząc mu badawczo w oczy.

Szarzyński zmieszał się lekko.
— Nie, proszę szanownej pani. Jadąc na kolej 

wpadłem na 'h w ilę  do Zakliczyna i zapytałem, 
czy by p ran a  Danka nie obarczyła mnie jakiem po­
leceniem. Wymawiała się, nie chcąc mnie faty­
gować, hle uparłem się, w każdym wypadku będę 
u szanownej pani, wobec tego prosiła, abym wyraził 
pani wszelkie serdeczności.

Zapanow ło kłopotliwe miczenie. Szarzyński 
czuł, że stanął w niewyr. źnem świetle i pożałował 
swej impulsywności. Pani Miedawska przyglądała 
mu się z ped oka, usiłując zgadnąć, co go właściwie 
do niej przyprowadziło. N 1 oko wydawał się bardzo 
sympatyczny. Zaczęła go wypytywać o stosunki 
wiejskie, z ctego wywiązała się półpodzinna poga­
wędka, o tyle ożywiona, o ile beztreściwa. Sza­
rzyński bił się z myślami Oświadczyć się odrazu, 
czy odłożyć to na późnej ,  na właściwszą p o rę?  
Zgadł, że D a n k \  albo wcale o nim nie p i s r ł i  do 
m tki, albo wspomniała tylko od niechcenia, wśró I 
innych obojętnych nazwisk. Czego to dowodziło? 
Naturalnie wielkiej delikatności uczuć. Nie będąc 
go pewnym, nie oh iała łudzić matki, nie chciała 
dzielić się z, nią swoim zawodem, B edna Danka.

Ssarzyńiki był z natury chwiejny w dobrych 
postanowieniach. Zawsze zrobił t , co był po­
winien, ale każde takie postanow'enie poprzed/ała  
długa zwłoka Nieraz decydował n ę  niespod«ie- 
wanie dla siebie samego, lecz częściej lawirował 
długo , przez delikatność*. Tym razem jednak 
chciał jak najprędzej spalić za sobą wszystkie mosty.

• Kiedy znów rozmawa urwała się na dłuższą

chwilę, przerwał milczenie następującemu słowami:
— Mam wrażenie, że szanowną panią dziwi 

moja wizyta.
Pani Miedawska zmieszała się lekko.
— Ależ...
— Rzeczywiście postąpiłem niekonwencjonalnie

— ciągnął energicznie Szarzyński — ale sytuacja 
jest tego rodzaju, że szanowna panią nie weźmie 
mi tego za złe....

— Słucham — rzekła, gdy nagle umilkł.
— Kocham córkę pani — Szarzyński wstał — 

i proszę o jej rękę.
Pani Miedawska również wstała. Chciała coś 

powiedzieć, lecz tylko się zająknęła.
— Naturalnie nie proszę pani jeszcze o od­

powiedz. Pani mnie nie zna. Chciałem tylko 
uprzedzić panią o moich zamiarach. Państwo Służ- 
kowie znają mnie dobrze — jesteśmy sąsiadami 
i szanowna pani będzie mogła zasięgnąć od nich 
wszelkich informacją.

— Och, proszę pana — zaczęła niepewnie oszo­
łomiona kobieta

— Jestem zamożnym człowiekiem — ciągnął 
dalej gość. — Mam folwark Piorunowo, dobrzo za­
gospodarowany, dwadzieścia włók dobrej z iem i..

— Niech pan siada — zdobyła się wreszcie 
na głos pani Miedawska. — Pan daruje, że...

— Rozumiem — przerwał, całując ją w rękę
— zaskoczyłem szanowną panią w trochę warjacki 
sposób, ale doprawdy musiałem się pani zwierzyć... 
Panna D raka  nie weźmie mi tego za złe.

— Cty pan się jej oświadczył ?
Szarzyński zaw ahił się, co nie us*ło spostrze­

gawczego oka pani Miedawskiej i obudziło w niej 
nowe podejrzenia.

— I tak i nie, ale Die wątpię, że panna Danka 
sprzyja mi...

Ale i jego spostrzegawczości nie uszedł wyraz 
oczu pani Miedawskiej i chcąc ratować sytuację 
rzekł: (Ciąg dalszy nas tąp i)



k.

Stalowych skrzydeł triumf!
Zawarczały znów  motory,
Zaszum ia ły  skrzyd ła  w górze.
Ponad m iasta, ponad l>ory.
Poprzez w ichry, poprzez burze  
M knęły dzielnie, m knęły  z  chwałą,
Wolą ducha, serc, wytrwałą.

P rędzej! P rędze j! Prędzej „ptaki*,
Bo tam czeka Polska cała 
Zwycięskiego twego z n a k u !
M knij m ój orle, m k n ij Jak strzała !
— Tak z m iłością B a j a n  szepce  
IV ucho „ptaka* i ster depce.

Minął Paryż, R zym  i Praga,
Katowice, Kraków, Wilno,
R. W. D. się z w ichrem  zmaga,
Tak m u p ierw szym  dotrzeć pilno  
I  ja k  pragnął — pełen sław y  
P ierw szy dotarł do W arszawy.

A Warszawa — oszalała.
Poszaleli w szyscy  ludzie,
Ze raz w tóry wielka chwała 
Osiągnięta w  w ielkim  trudzie,
Więc dziś naszych sk rzy d e ł sława. 
S łuszną  dum ą nas napawa.

K. K aczm arek.

P odw odne sfilm o w a n ie  „Lusitanji*.
Parowiec angielski „Ophir“, pełniący dotychczas 

służbę pływające] l t t i r n i  morskiej, przygotowany 
jest obecnie do wyprawy, mającej na celo pod 
wodne sfilmowanie leżącego na dnie oceanu, na 
głębokości 85 m., niedaleko brzegów Irlandji, wiel­
kiego parowca oceanicznego „Lusitania*, którego 
storpedowanie przez niemiecką łódź podwodną 
podczas wielkiej wojny przyczyniło się ostatecznie 
do wystąpienia Stanów Zjednoczonych przeciwko 
Niemcom. Ophir ma wyrnszyć w drogę pod koniec 
brn. zaopatrzony w specjalne aparaty fo tog ra f i tz ie  
i reflektory  do zdjęć podwodnych, a także w przy­
rządy nurkowe pozwalające nurkom pracować na 
tak  znacznej głębokości, gdyż będą również czy­
nione próby dobycia z kadłuba parów ca przedmiotów 
cennych lub posiadających wartość historyczną.

Jak  w  rom ansie  film ow ym ?
Tymi dniami zmarła w jednym ze szpitali mia­

sta San Francisco pewna trzydziestoletnia kobieta, 
któ ej życie było jakby wyjętem z jakiegoś sensa­
cyjnego romansu filmowego.

A w anturncn  ta, która jak opowiadają dzienniki 
amerykańskie, z dziewczyny sprzedającej dzienniki 
dobiła się stanowiska żony miljardera, zabrała ze 
sobą do groba tajemnicę nit ukaranej zbrodni.

Bety Carlyie, tak brzmiało nazwisko owej 
awanturnicy była podobno córką nielegalną pew ­
nego bogacza, k tó ry  oddał ją na wychowanie do 
jednego z pierwszorzędnych pensjonatów. Niesforna 
Betty, która nie znała swego ojca, uciekła pewnej 
nocy z pensjonatu i dostała się do San Francisco, 
gdzie zarabiała na życie sprzedając dzienniki. Nie­
zwykła jej piękność zwróciła nwagę pewnego za­
możnego mieszkańca tego miasta. Zajął się nią 
i umieścił w jednym z teatrzyków jako tancerkę. 
Tam poznał ją bardzo bogaty przemysłowiec, Moni- 
gotnery, zakochał się w niej i uczynił swą żoną.

Dobre pożycie małżeńskie między 17-letnią 
B stty  a iej o wiele starszym mężem trwało nie 
długo. Zakochała się bowiem w młodziutkim s tu­
dencie, nazwiskiem W arner i była tak nieostrożną 
że mąż dowiedział się o występnych jej stosunkach 
z tym kochankiem. Monigomory został otruty, 
a podejrzenie policji padło na Betty, że ona doko­
nała tej zbrodni. Już miała zostać aresztowana, 
gdy Warner odebrał sobie życie, zostawiwszy list, 
że to on otruł męża Betty.

Uwolniona od wszelkich podejrzeń, otrzymała 
Betty m ajątek męża, zapisany jej w testamencie 
i przeniosła się do N. Jorku.

Wkrótce jednak prowadząc nieprawdopodobnie 
hulaszcze życje. roztrwoniła majątek mężowski, 
tak że znalazła się na bruku.

Wtedy powróciła do swój karjery  pierwotnej, 
jako tancerka. W ystęp jej w jednym z londyńskich 
„music-hallów“ miał kolosalne powodzenie. Zdo­
była ona nietylko pnbiiczność, ale i dyrektora owego 
music-hallu®, który się z nią ożenił. Przekonawszy 
się atoli, że go Betty zdradza, wniósł skargę roz­
wodową, już po dwu miesiącach.

Betty nie czekając końca procesu rozwodowego 
czmychnęła z powrotem do Ameryki, gdzie wyszła 
zamąż za niejakiego Wildrowa którego bardzo prędko 
zrujnowała doszczętnie. Nie mogąc przenieść utraty  
majątkn, Wildrow wystrzałem z rewolweru ode­
b ra ł sobie życie. Nie bawiąc się opłakiwaniem 
Wildrowa wyszła Betty znów zamąż za bogatego 
kupca, Jakfisa. Ten zmarł w kilka miesięcy po 
ślubie, jak powszechnie mówiono skutkiem otrucia,

Nie przeszkodziło to jednak wdowie podjąć 
ogromnej sumy, na jaką był Jakfis ubezpieczony. 
Ale, gdy właśnie rozpoczęto przeciw niej docho­
dzenie z powodu, że otruć miała męża, zachorowała 
na tyfos i zmarła w szpitala.

Tak więc zabrała ze sobą do grobn tajemnicę 
śmierci swego ostatniego męża, umierając w sile 
wieko, jakby dla efektownego zakończenia romansu.

Cytryna Jest doskonałym 
środkiem leczniczym.

Cytryna znaną jest wśród ludn jako niezawod­
ny środek  leczniczy przeciw reumatyzmowi, a uży­
wa się w tym celu czystego soku cytrynowego. 
Rozpoczyna się leczenie zażywaniem soku z 1 do 2 
cytryn na dzień i powoli docbod<i się aż do 5 cy ­
tryn na dzień, poczem znów stopniowo wraca się 
do jednej cytryny.

Niestety, nie każdy żo łą iek  zniesie tyle kwasu, 
który  wywołać może nieżyt żołądka. Coprawda 
po przeprowadzeniu takiego sposobu leczenia r e u ­
matyzm napewno ustąpi.

Przy bolących dziąsłach sok cytrynowy, doda­
wany do wody do płókania zębów, działa lecząco 
i uśmierza ból i zapalenie. Silny kaszel, pocho­
dzący z zaziębienia, ustępuje szybko, gdy się małe 
kawałki cukru zanurza w soku cytrynowym i p o ­
woli rozpuszcza w ustach.

Przy niemiłym oddechu i zapachu z ust w kła­
dać do ust p lasterek cytryny, z której wyjęto pest­
ki, posypanej miałkiem cukrem. Potrzymać należy 
na języku przez 10 minut przy zamkniętych ustach

Przy bólu gard ła  płókanie gardła sokiem c y ­
trynowym i połykanie Boku cytrynowego z cukrem 
lub gorącej lemoniady bywa bardzo skuteuznem.

Włókna cytryny, pozostałe po wyciśnięciu soku 
znanym eą środkiem  upiększającym cerę nieczystą 
i popękane ięce . Pocierać co wieczór twarz i ręce 
sokiem, aby na skórze wysechł.

Wyciśnięta cytryny okrojone z skórki żółtej, 
włożone do ozbanka z wodą. nadają wodzie rnlęk- 
kość i zapach miły, szczególnie wodzie twardej.

Na ból głowy, gdy pochodzi z zepsuł ego żołąd­
ka, posłuży niezawodnie szklanka wody Belferskiej 
z sokiem cytrynowym.

Nowszy sposób leczenia chorób nerwowych po­
lega na kąpielach z cytryn. Krajs się 5 do 6 cy ­
tryn w cienkie plasterki i moczy przez dwie g o ­
dziny w 10 litrach wody. Następnie zmieszać z cie­
płą wodą kąpielową, w k tórej chory  się ma kąpać 
Skut-.k polega na miłem uspokojenia nerwów. Nie 
wolno jednak przy tej kąpieli używać mydła.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje

tylko 1  Z ł
P rzed p ła tę  na miesiąc w r z e s i e ń  
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „Orędownika*'.

N a js ta r szy  p o lsk i sa m o lo t w r. 1615.
Ciekawe 1 sensacyjne wiadomości o pierwszym samolocie 

odnaleziono w parysk ie j  BlbljoUc* Narodowej, W Metach 
sekre tarza  Marjl Gonzagi, io n y  k ró la  W ładysław a IV, p isa­
nych do pewnego Francuza,  znajdujemy opisy i p lany p ie r­
wszego eamolotn, hodow anego  w tym czaeie w Polsce.

Okaznje się, że T ytus Barattnf, Włoch z pochodzenia, ale 
zupełnie spolszczony 1 nazyw any  Boratynlm, zbudował p ier­
wszą na  świeci# , l a t a j ą - ą  maszynę*. W edług oplsn wielu 
cudzoziemców, k tó rzy  się więcej dziełem BoratynUgo In te re ­
sowali n i l  Polacy, zajęci w tym czasie wojnam i kozackteml, 
m aszyna ta  o par ta  bz ła  n a  naś ladow ania  lo ta  p taków . Cztery 
skrzydła, zrobione z fiszbinu, podczas w znoszenia się w górę 
kurczyły  się i zwężały, a opuszczają-,  rozszerzały. Samolot 
te n  posiadał ogon, e łażący jako  ster, mógł się opnszetać  na  
wodę 1 był zaopatrzony w spadochron w  ksz tałcie  b a ld tcb i  
m u  nad aparatem . Motorem była , r ę k a  lu d z k i ,  porusza­
jąca k o rb ę ”.

Boratini urodził się w  Wenecji w r. 1605, Zam ieszkiwał 
w Polsce, gdzie jako  zam iłowany Mzyk 1 Inżynier zbudow ał 
w W arszawie dla pa łacu  Morsztyna m aszynę hydrauliczną, 
dostarcza jącą  zapomocą w iatru  po trzebną Ilość wody. Poza 
tern Boratin i zbudow ał zegar wodny.

Z nakom ity  fizyk był również pierwszym na świacie lo tn i­
kiem. W r. 1648 zbudował m ały  a p a ra - ik  długości około 
półtora  m etra ,  k tó ry  po n ak ręcen iu  sprężyny  wzniósł się na 
w ysokość k i lk u  metrów. Polem przy m ater ja lnaj  pomocy 
króla W ładysław a IV zbudow ał samoiot dia ludzi,  a marzeniem 
wynalazcy było przelecieć z Warszawy do Konstantynopola .

K olorow e p o cią g i k o le jo w e .
Już dzisiaj kursują w pewnych krajach w a­

gony o rozmaitych kolorach. W Holandji są one 
śnieżno-białe i złotawego koloru, w Szwajcarji białe- 
niebieskie t. zw. „robotnicze Pulmanny", następnie 
czerwone wagony Mitropy, ciemnoliljowe między­
narodowe sypialnie i inne. Ale jeszcze fantazja 
ludzka nie wpadła na taki koncept, aby wagonom 
nadawać całkiem modernistyczne, olśniewające grą 
barw  kolory, w dodatku wykonane przez w ybi­
tnych artystów-malarzy.

A takie właśnie wozy wypuściła kolej Lubecka 
— Biieken. Na linji Hamburg — Lubecka — Tra- 
vemiinde zestawiono pociąg, złożony z wagonów, 
pomalowanych wedle pomysłu m alarza-artysty  — 
Mahlaua. Mianowicie zestawił cn harmonijnie 
kilka ko lorów : czerwony, żółty niebieski, jasno 
zielony itd. tak, że wszystkie te  kolory rozmiesz­
czone na ścianach wozo, dają jednolite co do har- 
tnonji i bajeczne w tonie wrażenia.

Pnbiiczność witała ten „pstry  pociąg* z ży­
wiołowym hnmorom i pobłażliwą wyrozumiałością.

B yk, jako  środ k ow y  n a p a stn ik .
Orygiualny wypadek w ydarzył eię w pobliżu 

Sydney w Australii. podczas meczu piłkarskiego.
Oto gracze byli tak  zajęci grą, iź nie zauważyli, 

że ogromny byk przeskoczył ogrodzenie boiska i 
przedarłs7y się przez kordon widzów, począł jak 
szalony oganiać po boisku. W krótkim czasie roz­
pędził sędziego i graczy, którzy szybko poczęli szu­
kać schronienia  przed rogatym  wrogiem.

Po kilku minutach me było nikogo na boiska 
i byk mógł z dumą uważać się za pana sytuacji. 
Nie zadcwol ło go to jednak, — a może zapalił się 
do sportu, gdyż nagle rzucił się w kierunku jednej 
bramki, a w padłszy do niej uwikłał się w siatkę. 
Aby uwolnić się z tego niewygód ego położenia 
chwycił na rogi jeden ze s łcpó w bramkowych, wskc- 
tek czego wyniósł na rogach całą bram kę. Na ś rod­
ku roz trzaskał ją w kawałki.

Po lakiem  f tygojącem zdobyciu bramki po ło ­
żył się na środku boiska, aby odpocząć. Dopiero 
właścicielowi upartego zwierzęcia udało się je ująć 
i odprowadzić do dotcu, poczerń dokończono mecz, 
ustawiając dwa posterunki, jako żywe słupy zamiast 
bramki.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 18. 0. 1934 r.

Płacono za 1O0 kg. żywej wagi :
W o ły :  Pełnom ięsis te  w ytuczone n ieoprzęgane . . 6 8 -  72 

Mięsiste tuczone młodsze do la t  3 . . . . 60—64
Mięsiste tuczone s t a r s z e .............................. 50—54
Miernie o d ż y w i a n e ............................................ 40 44

Buhaje: W ytuczone p e łn o m ię s is te ..........................60—66
Tuczone m ię s i s t e ............................................. 54 54
Nietuczone, dobrze odżywiane s ta rsze  . . . 42 48
Miernie o d ż y w i a n e .......................................  40 42

Krow y: W ytuczone p e ł n o m i ę s i s t e ......................... 64—70
Tuczone m i ę s i s t e ......................................• . . 5o—56
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e .................... 30—38
Miernie o d ż y w i a n e .......................................  22 26

Jałow ice: Tuczone m i ę s i s t e ..................................  60 64
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ..................  50 55
Miernie o d ż y w i a n e .......................................  40 44

Cielę ta : Najprzedniejsze cielęta wytuczone . . . 78—84
Tuczone c ielę ta  ...................................................... 72—76
Dobrze o d ż y w i a n e ......................................... 66--70
Miernie o d ż y w i a n e ..........................................54—62

Owce: W ytuczone pełnomięs. jagn ię ta  i mł. skopy  74—80
Tuczone s ta rsze  skopy  i maciorki . . . .  64—70
Dobrze o d ż y w i a n e .......................................... 00—00

Św inie: Pełnomięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 70—74 
Pełnom ięsis te  od 100 do 1.20 kg. żywej wagi 64—68 
P ełnom ięsis te  od 80 do 100 kg. żywej wagi 60—62 
Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej wagi . 52—56 
Maciory i późne k a s t r a t y .................................58—66


